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ARTUR GROTTGER.

rodził  się w dniu 11 lis topada  1837 roku w Ottynowicach, w GaliCyi, z ojca  Jana  
Józefa  Grottgera  i matki K rys tyny  Blahao de Chodjetow, rodem z W ęgier.  Początkowe 
wykszta łcenie  pobierał we Lwowie u  Ju l iusza  Kossaka, następnie, jako  s typendys ta  imienia 
J. C. M. C esarza  F ranc iszka  Józefa, uczęszczał  w Krakowie do szkoły  malarskiej ,  ostatecznie 
kształcił  się w W iedniu pod profesorem Rubenem w Akademii sz tuk  pięknych.

Ostatn ią  jego  pracą  był posąg  Napoleona I, o toczony  g ru p ą  pa trzących.
Zmarł w dniu 13 g rudn ia  1867 roku w południowych Włoszech, w Amelies les Bains. 

Zwłoki jego  w dniu 4 l ipca 1868 r. p rzewieziono do kra ju  i z łożono na cmentarzu  Ły­
czakowskim we Lwowie.

_ N ajobszern ie jszą  biografię A rtura  Grottgera ,  uzupełnioną przypiskami,  skreśli ł  Klemens 
Kantecki — Lwów, 1879 r., str. 150.



w dniu 13 grudnia 1867 roku doktór, przypadkow o baw iący 
Amelies les Bains w  hotelu, w prow adzony do pokoju A rtura 

Grottgera, popatrzył na oblicze jego blade, ułożone na poduszkach w po- 
zycyi, jakby  do snu najmilszego, i rzekł:

— C'est fini!
Tak, to był koniec życia, pełnego pracy tytanicznej, nieustannej, gorącz­

kowej, pracy na kaw ałek chleba, na utrzym anie matki i rodzeństwa, pracy 
z piosnką z „T rubadura“ na ustach, pracy, k tóra zaw iodła artystę do grobu 
w  w ieku, gdy inni dopiero żyć poczynają.

Jak  silny i czysty  był jego charakter, m ożna w nioskować chociaż­
by z tego, że nigdy, naw et w  chwili, gdy nie m ając co w łożyć do ust 
i chcąc zarazem  omamić m rozy trzaskające, nie w staw ał z łóżka, gdy ręko­
ma popękanem i od zim na nakryw ał się kołderką aż po uszy i „ucinał szpa­
czk a“, lub filozofował na tem at, co lepiej: czy dymem centowego cygara— 
„tej jedynej uciechy, kiedy się jeść chce“ —■ zagłuszyć wołanie głodu, czy 
też kupić kaw ałek chleba, k tóry  mógłby „tylko powiększyć ap e ty t“,— 
nigdy nie zniżył się do proszenia m ożnych o pomoc, przeciwnie, sam ostatni 
grosz swój odsyłał rodzeństwu.

A serce jego rw ało się do w szystkiego, co nosiło na sobie cechę piękna: 
tak samo zapalało się do rozmowy z tow arzyszam i, zapominało o chlebie



dla książki, rozpływ ało się nad „cudam i“ sztuki m alarstw a; tak samo, słu­
chając m uzyki w  kaplicy Burgu, lub na ostatnich m iejscach teatru, nie 
wiedziało „co z sobą zrobić“, a na widok klasycznych kształtów  kobiety 
wpadało w  zapał entuzyastyczny.

„Jakaż to śliczna dziewczyna —■ w oła w  swym  dzienniczku — ta  córka 
restauratora!“ A po chwili, na widok słynnej artystk i Ristori, pyta:

— „Ty, bogini, czyby ci przez myśl przeszło, że zdołasz kogoś tak zająć 
sobą, tak  komuś łeb zawrócić, jak  mnie go zaw róciłaś?“ — i jednocześnie 
postanaw ia kupować bułki tylko tam, gdzie je sprzedaje „prześliczna pie- 
k areczk a“.

Jednakże— „pusto mi—dodaje—tęsknię nie wiem za kim, ale to wiem, 
że tego kogoś takbym  kochał, iżbym dla niego w szystko poświęcił,—oprócz 
mego artystycznego zaw odu. Szukam  go, bo mi smutno bez niego“.

W reszcie na rok przed śmiercią, w  dniu 13 stycznia 1866 roku zn a­
lazł tę w yśn ioną,— we Lwowie, na balu na Strzelnicy, poznał 16-letnią pannę 
W andę Monne, a w  tydzień ośw iadczył się i — został przyjęty.

N a czas ten przypada właśnie ostateczne uformowanie się jego ducha, 
k tóry  począł nabierać mocy granitowej.

Pobyt w  Monachium, gdzie na w ystaw ie sztuki niemieckiej oglądał 
prace kredkow e K aulbacha i Schw inda, w yw arł w pływ  stanow czy na 
technikę artysty .

Po szeregu kartonów  innych, przyszła kolej na jego śpiew łabędzi — 
na '„W ojnę“.

Z apragnął, jak  Dante, obrazami pełnemi grozy przemówić do serc 
i umysłów, zapragnął przedstawić w ojnę przed oczyma w idzów  z taką 
potęgą, jak ą  odczuw a się przez cały czas trw ania tej plagi.



— „Pomyśl teraz, raczej posłuchaj — w oła w  liście do narzeczonej- 
gdyby m alarz naraz w ezw ał sw ą Muzę, albo sw ą Beatrix i powiedział jej:

— „Prow adź mię tam, gdzie w re w ojna, gdzie jej stanę oko w  oko, gdzie 
mię ona zasmuci, zastraszy, przerazi i oburzy! A gdyby ta  jego Beatrix 
w zięła go za rękę i poprowadziła w  tę stronę, a teraz otw orzył się przed 
nim cały św iat nieznanych w idoków, gdyby mu w skazyw ać zaczęła jeden 
po drugim, a on stał, tulił się do niej, smucił, straszył, przerażał i w zdry- 
g a ł! ?! “

W  tych w arunkach, we Lwowie, w  dniu 19 lipca 1866 roku, rozpo­
częty został — ukończony w  czerwcu roku 1867 w  Paryżu, cykl ów, pełen 
poezyi, o niezw ykłej harmonii, doskonałości w  formie, o treści prostej, ja ­
snej i całą siłą talentu genialnego tw órcy  przem aw iający do widza.

Oto, na kartonie pierwszym, do pracowni artysty , przybranego w  ro­
dzaj togi, w  tak zw anym  talarze, pogrążonego w  zadumie płodnej, z prze- 
stw orzów  nadziem skich schodzi jego ukochana: jako duch opiekuńczy w y ­
ciąga ku niemu rękę i ofiaruje się za przewodniczkę w śród pielgrzymki po 
dolinie smutnej — dolinie życia.

Już na w stępie samym spotykają „złe w różby“, jakie w śród ludzi, 
z uczuciem smutku śledzących jej bieg, rodzi kometa, sunąca po ciem­
nych szafirach nieba; „losow anie“ zaś budzi litość i trw ogę o los nie­
pew ny tej m atki, która ręce łamie i błaga, aby nie brali jej jedynej pod­
pory, jej syna— daremno!

I nic już nie może pow strzym ać wybuchu strasznej plagi: już rycerze 
siadają na koń, już sztandary  rozwinięto... naprzód!...

O statnie— „żegnaj!” — w oła m ąż do swojej żony, k tóra z dziecięciem 
na ręku, zbolała, w  przeczuciu trwożnem, odw raca się od widoku, szarpią­



cego jej serce... Tylko kruki—nieszczęścia p taki—kracząc, lecą nad jeźdź­
cami, lecą—na żer.

W ojna!... już nieba zalśniły, powietrze przesiąka dymem pożaru, ku­
rzem krwi bratniej, a niszczący żyw ioł liże płomiennemi językam i walące 
się z trzaskiem  domostwa... M ieszkańcy uchodzą w  puszczę...

Patrząc na tę ich nędzę, na tę niedolę, na tę pożogę, artysta  pomimo- 
woli odw raca od nich w zrok swój i w  rozpaczy— napróżno— szuka pocie­
chy w  obliczu przewodniczki...

Niestety!... ofiary w ojny — pogorzelcy, oddający już ostatni kęs chleba 
zgłodniałym dzieciom, lub zadum ani nad tern, co będzie jutro, gdy naw et 
kromki suchej nie starczy; dalej zdrajca ohydny, p rzydybany na g o rą­
cym uczynku, którego spotkać ma kara doraźna; ci—obdzierający poległych 
na pobojowisku, niewiadomo „ludzie czy szakale“—a wreszcie widok zni­
szczenia i nędzy, jak a  dostała się w udziale tym, których śmierć oszczę­
dziła — w szystko to nie daje ani chwilki ukojenia dla cierpień m oralnych, 
lecz w szystko to maleje wobec obrazu zw yrodnienia, spotkanego na końcu 
pielgrzymki.

T am —w kruchcie przedkościelnej, po lewej stronie, na sam ym  przedzie, 
leżą bębny, które służyły za siedzenie dla żołdaków . Że jeszcze przed 
chw ilą grano tu, popijając gorzałkę, św iadczą karty  porozrzucane na ziemi, 
flaszka, szklanica i lulka gasnąca... A nad niemi ów w zór poświęcenia i miło­
ści,— Syn Boży- -rozpięty na krzyżu, pochylił smutnie głowę, cierniem uw ień­
czoną: na ram ionach Jego i szyi w iszą pałasze, ładownice i inne ry n ­
sztunki wojenne... Pod wrażeniem  takiego „św iętokradztw a“ artysta  i jego 
geniusz w  sromie niezmiernym zasłaniają swe oblicza, pełne oburzenia, 
bólu i—hańby.



Na kartonie ostatnim  znow u przedstaw iona pracownia: arty sta  kreśli 
obraz. Z ziemi w znoszą się całopalenia Kainów i Ablów, a nad niemi, nad 
tą  doliną życia, panuje Ten, k tóry  jak  ongi potrafił w yrzec:—-„Stań się!“, tak 
rów nież potrafi powiedzieć:

— „Przepadnij!“
Chwila w ykończenia tego cyklu nie przyniosła Grottgerowi, ani spo­

dziewanego połączenia się węzłem  dozgonnym  z narzeczoną, ani też do­
brobytu m ateryalnego... Długo jeszcze zm uszony był czekać na nabyw cę, 
a gdy Cesarz F ranciszek Józef kupił „W ojnę“, udręczenie oczekiwania, 
nędza, cierpienia moralne, szesnastogodzinna praca dzienna—-w celu zagłu­
szenia tęsknoty, —  zw aliły go w reszcie na łoże śmiertelne, zdała od ziemi, 
do której tak  tęsknił, i zdała—od ukochanych...

W arsz a w a ,  d. 7/XI 1898 r
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LOSOW ANIE.
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ZDRADA I KARA.
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LUDZIE CZY SZAKALE.
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„JUŻ TYLKO NĘDZA
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Z N IE W A Ż E N IE  BOGA.
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